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Warszawa

25 listopada, południe. Słońce świeci nad Warszawą. Grają werble. Po uroczystej mszy świętej 
w katedrze Polowej Wojska Polskiego wyniesiona zostaje urna z prochami pułkownika Zbigniewa 
Makowieckiego. Wzdłuż ulicy Miodowej ustawia się kondukt pogrzebowy. Trzech generałów, 
liczni przedstawiciele władz państwowych i samorządowych z odkrytymi głowami kroczą za 
karawanem. A przed nim, maszerują długą kolumną poczty sztandarowe szwadronów kawalerii 
ochotniczej. Chyba pierwszy raz zdarzyło się, by tak liczne sztandary kłuły niebo, by tak wiele 
barwnych otoków braci kawaleryjskiej jaśniało w jednym miejscu i czasie. Kondukt na długości 
ponad kilometra idzie ulicami stolicy, zmierzając na wojskowe Powązki, gdzie w rodzinnym 
grobowcu spoczną prochy pana pułkownika.

Pogrzeb zgromadził w Warszawie niespotykaną nigdy wcześniej reprezentację kawalerzystów-
-ochotników. Szwoleżerowie, ułani i strzelcy konni stawili się tłumnie, by pożegnać żywą legendę.

Przechodziła bowiem do historii pewna opoka. Oto odszedł ostatni oficer kampanii jesiennej, 
człowiek zaangażowany całym swym życiem w umacnianiu patriotyzmu wśród tych, którzy 
kroczyli teraz przed jego urną, w hołdzie.

Nie zgadzam się, jednak, by ta historia się skończyła. Gdyby myśleć takimi kategoriami, 
trzeba by podejść do minionego wydarzenia, a zwłaszcza do całej pracy drogiego przyjaciela jak do 
faktu przebrzmiałego i zgasłego. Tego nam właśnie czynić nie wolno. I tego uczynić nie chcemy.

Trud Pana Pułkownika, jego miłość do Ojczyzny nie zgasła wraz z jego śmiercią, lecz rośnie 
i rozwija się w nas. Poniesiemy teraz my, ochotnicy, ten sztandar z dumą i przekażemy go w przy-
szłości następnym pokoleniu. Jesteśmy nie to nie tylko winni Panu Pułkownikowi, ale i wszystkim 
kolegom zmarłym i poległym. 

ppor. rez. Bartłomiej Czech-Kosiński
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Pogrzeb płk Zbigniewa Makowieckiego

Płk Zbigniew Makowiecki odszedł na wieczną wartę 24 października 2017 r w Londynie.
Szwadron w barwach Pułku 3 Strzelców Konnych im. Hetmana Polnego Koronnego Stefa-

na Czarnieckiego odprowadził, naszego ostatniego weterana, na wieczną wartę, na cmentarzu 
w Grudziądzu. Zgodnie z ostatnią wolą płk Zbigniewa Makowieckiego jego prochy miały zostać 
złożone w trzech urnach. Odbyły się już pogrzeby w Londynie i w Warszawie. Trzecia Urna z jego 
prochami spoczęła na cmentarzu w Grudziądzu.

Płk Zbigniew Makowiecki był absolwentem Szkoły Podchorążych Rezerwy Kawalerii w Gru-
dziądzu, którą ukończył w 1935 roku.

Trochę o historii miasta Grudziądza.
Grudziądz, przed 1920 rokiem, był pod zaborem Pruskim. Powrócił do macierzy w styczniu 

1920  r. W latach międzywojennych Grudziądz był miastem garnizonowym. Posiadał wiele obiektów 
wojskowych, między innymi twierdzę zwaną „cytadelą”. Na terenie tej twierdzy stacjonowały: 18 
Pułk Ułanów Pomorskich, 64 i 65 pułki piechoty, 16 pułk artylerii lekkiej, Wyższa Szkoła Lotnicza  
(przeniesiona później do Dęblina – słynna do dziś Szkoła Orląt), Centrum Wyszkolenia Żandar-
merii oraz  słynna szkoła - Centrum wyszkolenia Kawalerii.

Kawalerzyści zawsze uważani byli za elitę i w związku z tym mieli poczucie wyższości nad 
innymi rodzajami broni. Było to też wynikiem tradycji Polskiej Jazdy, nieskazitelności w umun-
durowaniu, pięknego wyglądu w czasie defilad, szarmanckie zachowanie wobec kobiet i wielkiego 
„Ducha” walki, zaciekłości w bojach. 

Podchorążowie grudziądzkiej szkoły, po promocji byli kierowani do poszczególnych pułków. 
Płk Makowiecki trafił do rezerwy 1 Pułku Szwoleżerów im. Józefa Piłsudskiego w Warszawie. 
Gdy wybuchła II wojna światowa służył w Pułku 3 Strzelców Konnych im. Hetmana Stefana 
Czarnieckiego, z którym to przeszedł cały szlak bojowy aż do ostatniej bitwy w Kalinowym Dole.

Po wojnie całe swoje życie poświęcił kawalerii ochotniczej. Przekazywał nam w swoich nie-
kończących się opowieściach wspaniałą wiedzę o tych trudnych latach wojennych, o walkach 
z hitlerowskim najeźdźcą, o zwyczajach i tradycjach kawaleryjskich.

Przyjeżdżał do nas (pomimo swojego wieku) na wszystkie uroczystości i manewry. Przebył 
z nami cały  33 dniowy rajd szlakiem bojowym Pułku 3 Strzelców Konnych, który zorganizowa-
liśmy w 2009 roku. Podczas niego mieliśmy również czas na wspomnienia pułkownika, a pamięć 
miał niesamowitą. Wspominał o kawalerzystach którzy polegli w walce z hitlerowskim najeźdźcą, 
o przeprawach przez rzeki i o własnych przeżyciach na tym szlaku.

Bardzo dużo snuł opowieści o czasach pobytu na szkoleniu w Grudziądzu. Pozostawił tam 
dużą część swojego serca i pewnie też dlatego jego ostatnią wolą było aby część jago prochów 
spoczęła na Grudziądzkim cmentarzu.

Cześć Jego pamięci !!!
                                                                                          chor. rez. Janusz Sieprawski
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Rozpoczęcie obchodów święta pułkowego oraz 
bal kawaleryjski 15 GBZ

Powoli na kalendarzu zbliżały się daty najważniejsze dla Pułku 3 Strzelców Konnych, a mia-
nowicie Dzień święta pułkowego. Lecz w tym roku postanowiliśmy tę uroczystość podzielić na 
3 części, każdą w innej części Polski, oczywiście nie bez powodu, każde miejsce miało wpływ na 
dzieje Szwadronu oraz z powodu zachowania pewnych tradycji. Tak więc pierwszym przystankiem 
były malownicze Mazury, a dokładniej rzecz biorąc mała miejscowość Śniadowo. 

Śniadowo leży na szlaku kampanii wrześniowej, w czasie której właśnie na tym terenie, w bitwie 
pod Truszkami zginęli żołnierze P3SK. Ponadto szkoła podstawowa w miasteczku nosi imię P3SK.

Uroczystości w Śniadowie zaplanowane były jako wspólne obchody wraz z Batalionem 
dowodzenia 15 GBZ, który to również otrzymał i dumnie nosi barwy P3SK jako kontynuacje 
tradycji. Jednakże rzeczą która nas zaskoczyła był zorganizowany, dwa dni wcześniej, przez tą 
właśnie jednostkę Bal Kawaleryjski w Giżycku, na który otrzymaliśmy zaproszenie, oraz ochoczo 
wyruszyliśmy w podróż na drugi koniec Polski w mroźny lecz słoneczny piątek 21 kwietnia. Po 
drodze odebraliśmy świeżutko wydrukowane Jednodniówki, co by rozdać uczestniką balu oraz 
osobą oficjalnym podczas niedzielnych obchodów. Z powodu, iż podróż była dość długa, gościn-
nością jak zawsze wykazał się nie kto inny jak sam ppłk rez. Andrzej Gładysz, który z otwartymi 
ramionami przyjął nas do swego domu, gdzie mogliśmy się szybko odświeżyć po trudach drogi 
oraz przygotować do balu. Tak więc udaliśmy się na Bal Kawaleryjski w składzie rtm. kaw. och. 
Dariusz Waligórski wraz z partnerką, por. kaw. och Mirosław First, chor. rez. Janusz Sieprawski 
oraz kpr. kaw. och. Piotr Urban wraz z partnerką. Podczas wejścia na salę przywitał nas szpaler 
żołnierzy, sala była przepięknie ozdobiona wraz z akcentami oraz proporcami w barwach naszego 
pułku, po przejściu przez szpaler przywitał nas osobiście ppłk Wojciech Łączyński wraz z małżonką, 
po czym zostaliśmy odprowadzeni do stołów przez żołnierzy. Stoły były suto zastawione przeróż-
nymi potrawami, kelnerzy co rusz przynosili kolejne rozmaitości, orkiestra grała muzykę na żywo 
i tak bal upłyną przy tańcach, rozmowach, śpiewach, nie zabrakło również żurawiejek o północy 
oraz zdrowia konia, w końcu był to bal Kawaleryjski. W ten sposób czas szybko minął, a słońce 
wnet miało świtać, co oznaczało, że bal dobiegał końca i udaliśmy się na spoczynek. Następny 
dzień upłyną spokojnie, wraz z przygotowaniami do niedzielnego święta.

W niedzielny poranek wyruszyliśmy skoro świt do Śniadowa, drogi mieliśmy nie mało, pogoda 
też nie sprzyjała, a uroczystości rozpoczynały się jeszcze przed południem, Mszą Świętą w intencji 
żołnierzy P3SK w Kościele Parafialnym pw. Wniebowzięcia NMP, z udziałem Wojskowej Asysty 
Honorowej 15 GBZ. Oczywiście nie zabrakło naszego sztandaru na tej uroczystości. Następnie 
przemaszerowaliśmy na pobliski cmentarz, gdzie pod grobem kawalerzystów P3SK odbył się 
uroczysty apel zakończony salwą, po której złożono przy grobie znicze oraz kwiaty przez delegację 
m.in.  Władz samorządowych, Szkoły Podstawowej im. P3SK w Śniadowie, 15 GBZ oraz przez 
naszą delegację. Po wszystkim odegrano sygnał śpij kolego, sztandary zostały odprowadzone, 
a następnie udaliśmy się dalsze części obchodów, gdyż batalion przygotował liczne atrakcje dla 
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mieszkańców. Były to chociażby pokazy wyszkolenia strzelców batalionu dowodzenia 15 GBZ, 
koncerty czy też wystawa sprzętu wojskowego. Niestety mimo chęci pozostania dłużej czas naglił, 
ponieważ droga powrotna była długa, tak więc czym prędzej złożyliśmy liczne podziękowania 
i pożegnania, po czym udaliśmy się w drogę powrotną. 

Tym sposobem zainicjowaliśmy trój częściowe obchody naszego Święta pułkowego które 
jak co roku przypada na 27 kwietnia. Następnie tydzień później miały się odbyć uroczystości 
w Krakowie oraz już w maju zawody militari w Toporzysku.

kpr. kaw. och. Piotr Urban
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Święto Pułkowe 2017 – Kraków – Toporzysko

Jak co roku z okazji Święta Pułkowego odwiedziliśmy groby naszych dowódców i kawale-
rzystów na Krakowskich i podkrakowskich cmentarzach. Jest to już wieloletnia tradycja naszego 
Szwadronu, aby w tym radosnym dniu pamiętać o naszych poprzednikach. Nad ich grobami 
pochylił się sztandar Szwadronu, odmówiliśmy krótkie modlitwy, zaciągnęliśmy warty i złożyliśmy 
kwiaty, a by w ten symboliczny sposób byli w tym szczególnym dla Pułku dniu wraz z nami. 
Po uroczystej mszy św. w kościele Ojców Kapucynów przy ulicy Loretańskiej w intencji naszych 
żołnierzy odbył się uroczysty apel, na którym barwy pułkowe otrzymało dwóch kolejnych kawa-
lerzystów ochotników: strzelec Konny Artur Grzyb i strzelec konny Jakub Wójtowicz.

W Toporzysku jak co roku z okazji Święta Pułkowego rozegrane zostały Zawody Militari 
o buzdygan płk. dr. hr. Bronisława Lubienieckiego, które były jednocześnie eliminacjami do 
Mistrzostw Polski Militari.

Barwy naszego Pułku reprezentowali podporucznicy kawalerii ochotniczej Bartłomiej Przybyś 
i Paweł Urban, oraz wach. kaw. och Andrzej Kowalczyk i kpr. kaw. och Piotr Urban. Byliśmy 
bardzo szczęśliwi gdy zwycięzcą zawodów okazał się kawalerzysta naszego Pułku ppor. kaw. och. 
Bartłomiej Przybyś. Jak co roku odbył się uroczysty capstrzyk przy obelisku poświęconym pamięci 
naszych żołnierzy, uroczysta Msza św. w kościele w Toporzysku i oczywiście zabawa i śpiewy do 
samego rana na raucie wydanym z okazji Święta. Honorowym gościem Święta był Pan płk Zbi-
gniew Makowiecki. Pan płk Makowiecki odebrał w trakcie Święta Laur Wieniawy przyznany mu 
przez Kapitułę tego wyróżnienia. Jak się później okazało było to ostatnie Jego Święto Pułkowe 
i Jego ostatni pobyt w Toporzysku.
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Nagroda im. gen. Bolesława Wieniawy – Długoszowskiego

Nagroda im. gen. Bolesława Wieniawy-Długoszowskiego została ustanowiona, aby wyróżnić 
osoby, instytucje i społeczności, które swoją pracą i twórczością promują historię polskiej jazdy 
i ideały przyświecające przedwojennej kawalerii.  Przyznawana jest za dokonania w roku ubiegłym, 
wyjątkowo może zostać przyznana za całokształt działalności.

Nagroda nosi imię najsłynniejszego polskiego kawalerzysty - gen. Bolesława Wieniawy Dłu-
goszowskiego. Jest on symbolem kawalerii, przedwojennego fasonu i fantazji. Generał dywizji 
Wojska Polskiego, dyplomata, osobisty adiutant Józefa 
Piłsudskiego, poeta, lekarz medycyny, tłumacz, dzienni-
karz, wojskowy, artysta.  W swoim życiorysie łączył szereg 
aktywności - od artystycznych przez dyplomatyczne do 
wojskowych i to właśnie wszystkie one zawarte są w na-
grodzie Jego imienia. 

 Statuetki wręczane są w następujących kategoriach, 
1. Sztuka: literatura, malarstwo, fotografia
2. Nauka: praca naukowa, książka
3. Film: największe wydarzenie medialne (w tym 

reżyser, aktor, scenarzysta itd.)
4. Żołnierz: działalność na rzecz tradycji kawale-

ryjskiej w WP
5. Jednostka WP: kultywowanie tradycji kawale-

ryjskiej przez oddziały WP
6. Popularyzator: popularyzacja historii przez oso-

by cywilne (w tym np. prezydent miasta, senator, 
urzędnik, dyrektor ośrodka kultury, organizator 
przedsięwzięć)

7. Wydarzenie: największe wydarzenie promujące 
kawalerię polską, (wystawa, impreza kawaleryj-
ska, rekonstrukcja, pokazy, eventy itd.)

8. Konie i Jeździectwo: osoby zasłużone w działal-
ności jeździeckiej (sukcesy sportowe w mundurze) 
ale i hodowlanej

9.  Społeczność:  miasto, gmina, stowarzyszenie, 
fundacja promujące kawalerię i tradycje

10. Dziennikarz: artykuł, wywiad, materiał prasowy, 
radiowy i TV

11. Nagroda specjalna: za całokształt działalności
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Obóz  w Giżycku

Korzystając z zaproszenia płk. Andrzeja Gładysza wybraliśmy się, ze szwadronowymi rekru-
tami, na obóz szkoleniowy do Orzysza, a dokładnie na Kemping „Pod Sosnami” w Okartowie.  
Przepiękne miejsce. Sosnowy bór na wzgórzu i jedna z nielicznych plaż w tej części Jeziora Śniardwy.  

  Podczas obozu korzystaliśmy z uroków przepięknej mazurskiej natury ale rekruci uczestni-
czyli również w szkoleniu zorganizowanym przez Batalion Dowodzenia 15 GBZ oraz prowadzili 
„żywe lekcje historii” dla okolicznej młodzieży. 

Szkolenie dotyczyło terenoznawstwa, pierwszej pomocy, łączności oraz budowy broni i strze-
lania. Było zorganizowane w interesujący sposób. Chłopcy byli zadowoleni z poznania nowych 
zagadnień w praktycznej formie, a szkoleniowcy zadowoleni z rekrutów. Jak później zauważyli 
rzadko można spotkać tak ułożoną i zainteresowaną tematem młodzież- parę miesięcy służby 
w Kawalerii Ochotniczej zrobiło swoje. Podczas naszego pobytu zorganizowaliśmy również 2 
żywe lekcje historii. Pierwszą w Zespole Szkół w Okartowie gdzie najpierw młodzi kawalerzyści 
prowadzili zajęcia z młodzieżą, a po południu zaproszono mieszkańców i młodzież na pokaz 
wyszkolenia kawaleryjskiego, czyli musztrę konną oraz władanie białą bronią. W tym miejscu 
należy podziękować Panu rtm. kaw. och Piotrowi  Szakaczowi za udostępnienie koni oraz pomoc 
w przeprowadzeniu samego pokazu. 

Należy się również pochwała kawalerzystom  Arturowi Grzybowi oraz Jakubowi Wójtowi-
czowi, którzy po raz pierwszy uczestniczyli w pokazie konnym i to w dodatku na obcych koniach 
i przed licznie zgromadzoną publicznością -  dali radę.

Kolejne zajęcia z historii Kawalerii prowadziliśmy na terenie zespołu szkół w Orzyszu. Tam 
niestety już bez koni. Jestem bardzo mocno podbudowany postawą naszych kadetów podczas 
samego pokazu, ich determinacją i sprawnością podczas jego przygotowania. Świadczy o niej fakt, 
że zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami przygotowaliśmy wystawę na terenie wskazanym przez 
organizatorów (banery, sprzęt kawaleryjski proporczyki itd.) Kiedy już wszystko było gotowe, 15 
minut przed rozpoczęciem pojawiła się pani dyrektor i poprosiła  o przeniesienie. Zgodziłem się ale 
uprzedziłem, że w związku z powyższym zajęcia odrobinę się opóźnią. Jakie było moje zaskoczenie 
gdy po 10 minutach wszystko było gotowe i o planowanym czasie mogła nas odwiedzić 1 klasa. 

Nasz pobyt w Orzyszu to oczywiście nie tylko szkolenia oraz pokazy wyszkolenia kawaleryj-
skiego.  Chłopcy mieli też okazję wykazać się umiejętnościami pionierskimi. W ramach pomocy 
Panu Pułkownikowi wznieśli na kempingu szlaban według własnego projektu. Szlaban przerwał 
cały sezon, a być może posłuży i w przyszłym roku. 

Znaleźliśmy również czas na spływ kajakowy od Orzysza przez kanał , Jezioro Tyrkło, aż 
do naszego  obozowiska na Śniardwach. Przeprowadziliśmy również łódź wiosłową z hangaru, 
w którym zimowała. Dzięki niej mogliśmy o świcie „podglądać bobry”.

Pobyt „Pod Sosnami” był bardzo przyjemny. Kawalerzyści mieli czas by się zżyć podczas 
wykonywania wspólnych zadań np. przygotowywania posiłków. Jestem mile zaskoczony ich 
obowiązkowością i sumiennością w ich wykonywaniu. Jesteśmy bardzo wdzięczni za gościnę na 
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kempingu Pod Sosnami oraz za szkolenie i przyjęcia ze strony żołnierzy Batalionu Dowodzenia 
15 GBZ.

Jedynym czego brakowało podczas obozu, szczególnie patrząc na przepiękne piaszczyste tereny 
wokół obozowiska to koni - może uda się je zabrać w przyszłym roku. 

	
						      chor. kaw. och. Marek Sroczyński 
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Święto 15. Giżyckiej Brygady Zmechanizowanej, Orzysz

W dniu 15 lipca 2017 roku na Ośrodku Szkolenia Poligonowego Wojsk Lądowych 
w Orzyszu, w ramach obchodów święta 15 Giżyckiej Brygady Zmechanizowanej odbyło się wy-
darzenie „Zawsze Gotowi - Walka czołgów”. Scenariusz działania podzielony był na poszczególne 
etapy, podczas których publiczność mogła zaobserwować marsz ubezpieczony czołgów PT-91, 
natarcie i opanowanie głównego obiektu z wykorzystaniem pozoracji pola walki.

W trakcie ramowego programu „Walki czołgów” odbył się militarny piknik rodzinny, na 
którym zaprezentowano pokaz uzbrojenia i sprzętu wojskowego będącego na wyposażeniu 15 
Giżyckiej Brygady Zmechanizowanej oraz wojsk wchodzących w skład Batalionowej Grupy 
Bojowej NATO rozwiniętej w Polsce.

W pokazie uczestniczył również szwadron kawalerii ochotniczych, a w jej składzie sekcja 
Szwadronu Toporzysko w barwach Pułku 3 Strzelców Konnych. Dowódcą naszego oddziału na 
święcie 15 Giżyckiej Brygady Zmechanizowanej był ppłk Andrzej Gładysz, który w imieniu ka-
walerii ochotniczej wręczył dowódcy Brygady, gen. bryg. dr. Jarosławowi Gromadzińskiemu 
symboliczne ostrogi kawalerzysty.

Całość tego wydarzenia zwieńczyła defilada czołgów PT-91, które prowadził szwadron ka-
walerii ochotniczej.
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Wspomnienia z planu filmowego „Legiony”

W sierpniu 2017r. drogi powiodły nas na Mazowsze, gdzie przez dwa tygodnie braliśmy 
udział w produkcji filmu pod roboczym tytułem „Legiony”. Film ten ma opowiadać o legio-
nistach marszałka Józefa Piłsudskiego, oraz ich czynach bojowych, w latach 1914-1916. Jest 
to historia legionów od wymarszu z Oleandrów po bitwę pod Kościuchnówką. Reżyserem jest 
Dariusz Gajewski.

Produkcja tego filmu, z wiadomości jakie do nas doszły, jest najdroższą produkcją tego typu 
filmów. Została na niego przeznaczona kwota około 28 mln zł. Na ekrany kin ma wejść  5 paź-
dziernika 2018r.

Nasz obóz został rozbity w miejscowości Jarnice w niedalekiej odległości od Sowiej Góry, gdzie 
były nagrywane sceny batalistyczne słynnej szarży pod Rokitną, 13 czerwca 1915r. W naszym 
obozie zakwaterowali się ułani z zaprzyjaźnionych pułków oraz rekonstruktorzy i kaskaderzy. 
Zostały też rozstawione stajnie polowe dla koni. 

W realizacji tego przedsięwzięcia brało udział 62 kawalerzystów na koniach i 180 rekon-
struktorów pieszych. 

Do naszych zadań należało wykarmienie całego tego towarzystwa. Ponieważ były to wa-
runki polowe musieliśmy zmierzyć się z nie lada wyzwaniem. Śniadania i kolacje były w formie 
szwedzkiego stołu, a obiady były dowożone w termosach z baru. Z wyżywienia wszyscy byli 
bardzo zadowoleni, a wiadomo że nic tak nie poprawia humoru jak syty żołądek i na tym polu 
odnieśliśmy duży sukces.
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Program dnia był bardzo napięty. Na początku były treningi całego towarzystwa, aby ekipa się 
zgrała. Potem, na planie filmowym powtarzały się, czasami w nieskończoność sceny batalistyczne, 
bo ciągle było coś nie tak jak to widział reżyser.

Bardzo zdolni byli pirotechnicy. W trakcie nagrywania sceny z udziałem kaskaderów udało 
się im nawet „zestrzelić” drona, z którego też była nagrywana ta scena, a w ferworze dalszych 
ujęć „poległy następne dwie kamery”. Reżyser zarządził przerwę i w  tym momencie jeden z na-
szych ułanów zadaje reżyserowi pytanie „a macie jeszcze czym nagrywać?” chwila konsternacji 
i decyzja na dziś kończymy. Tym sposobem jeden dzień w produkcji został skrócony bo brakło 
sprzętu do dalszej pracy.

Praca na planie filmowym dostarczyła nam nowych doświadczeń i na pewno dla wielu osób 
będzie wspominana jako wspaniała i integrująca  przygoda. Wieczorami przy ognisku i pieczonych 
kiełbaskach snuły się opowieści o doznanych przeżyciach dnia. Nie zabrakło również wspólnych 
śpiewów. Teraz z niecierpliwością czekamy na premierę tego filmu w kinach. Będziemy sobie 
przypominać jak to było tworzone.

Jak pracowaliśmy przy poszczególnych ujęciach. Również o naszych charakteryzacjach, których 
sam wygląd czasami przerażał.

                                                                               chor. rez. Janusz Sieprawski 
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Obchody 78 rocznicy wybuchu II wojny światowej w Wysokiej

Obowiązkiem kawalerii zawsze była dbałość o kultywowanie tradycji oraz dbałość o pamięć 
wydarzeń z przed lat wielu, dlatego też w roku 2017 grupa kawalerzystów oraz kandydatów od-
powiedziała na zaproszenie, władz lokalnych gminy Jordanów, aby wziąć udział w uroczystościach 
upamiętniających 78. rocznicę wybuchu 2 wojny światowej w miejscowości Wysoka

Pogoda tego dnia bardzo sprzyjała tego typu wydarzeniom, temperatura wręcz idealna oraz 
słońce wyglądające zza chmur, ok. godziny 11 spotkaliśmy się w wyznaczonym miejscu zbiórki, 
na pobliskim parkingu OSP Wysoka, w składzie: Dowódca: kpr. kaw. och. Piotr Urban, Poczet 
Sztandarowy: st. strz. Karol Ślęczek, Jakub Wójtowicz, Artur Grzyb, oraz kandydaci: Jakub Zięba, 
Dawid Jabcoń, Dawid Zych. Uroczystości rozpoczęły się w samo południe uroczystą mszą świętą 
odprawianą przez samego proboszcza parafii na Wysokiej. W mszy uczestniczyły liczne sztandary 
służb mundurowych w tym także wojskowy wraz z kompanią honorową z 10 Brygady Kawalerii 
Pancernej im. generała Stanisława Maczka ze Świętoszowa, szkół, a także kombatanckie i samo-
rządowe. Po zakończeniu mszy świętej utworzywszy kolumnę marszową, w rytm granych przez 
orkiestrę z Osielca melodii patriotycznych, udaliśmy się pod pomnik na cmentarzy upamiętniający 
walki na Wysokiej, zwanych szerzej jako Bitwa pod Jordanowem, pod taką nazwą do historii przeszły 
walki wojsk polskich z niemieckim najeźdźcą toczone w dniach 1-3 września 1939 r. w południowo-
-wschodniej części dzisiejszego powiatu suskiego. Wojska niemieckie natarły z południa, z terenu 
Słowacji. Na pierwszy punkt oporu na jaki trafiły, po przekroczeniu granicy na Orawie, była leżąca 
w dzisiejszym powiecie suskim miejscowość Wysoka. W dniach 1-2 września 1939 roku polskie 
jednostki pod dowództwem pułkownika Stanisława Maczka dzielnie wspierane przez bohaterskich 
mieszkańców tej wsi, stoczyły tu z nacierającym wrogiem ciężkie boje. W walkach zginęło 55 pol-
skich żołnierzy i 3 cywilów. Niemcy, po zajęciu Wysokiej, spalili w odwecie za opór stawiany przez 
mieszkańców wszystkie zabudowania we wsi. W 1955 roku na miejscu zbiorowej mogiły polskich 
żołnierzy postawiony został pomnik upamiętniający ich bohaterskie czyny.

Właśnie pod tym pomnikiem odbyły się główne uroczystości obchodów. Po wprowadzeniu 
kompani honorowej oraz wszystkich pocztów sztandarowych został odegrany hymn państwowy 
podczas którego została wciągnięta flaga Polski na maszt. Następnie został przeprowadzony, przez 
10 Brygadę Kawalerii Pancernej, apel pamięci, w którym zostały wspomniane personalia osób 
biorących udział w wydarzeniach z tamtych lat, na tamtej ziemi, oczywiście zakończony salwą 
honorową. Na zakończenie nastąpiło kilka okolicznościowych przemówień, wygłoszonych przez 
władze lokalne oraz ludzi związanych z tematem wydarzeń wojennych na Wysokiej w tym Córki 
jednego z obrońców Wysokiej, którzy to przedstawili zarys działań wojennych na tamtym terenie.

Kończąc prowadzący podziękował wszystkim uczestniczącym za liczne przybycie oraz za 
wspaniały przykład uczczenia pamięci żołnierzy walczących podczas 2 wojny światowej, oraz 
kultywowanie tej chlubnej tradycji obchodów 1 września na Wysokiej. Oczywiście wszyscy 
uczestnicy otrzymali słowne zaproszenie na rok następny.

kpr. kaw. och. Piotr Urban
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Olszewo

W nocy 17 września obchodzona jest rocznica bitwy pod Olszewem, jednej z najpamiętniejszej 
dla 3 Pułku Szwoleżerów wchodzącego w skład tej samej brygady co Pułk 3 Strzelców Konnych. 
W tym roku, już po raz drugi, Szwadron Honorowy 3 Pułku Szwoleżerów postanowił uczcić tą 
rocznicę organizując wspólnie z władzami lokalnymi obchody, których kulminacyjnym punktem 
była nocna inscenizacja tego wydążania.

Już wczesnym rankiem grupa strzelców i kandydatów kawalerii ochotniczej w składzie: kpr. 
Piotr Urban, st. strz. Jakub Wdowiak oraz kandydaci Jakub Zięba, Kacper Źrubek, Dawid Zych, 
Tomasz Hanusiak wyruszyli z garnizonu w Toporzysku by wesprzeć zaprzyjaźniony oddział. Na 
miejscu oczekiwał na nich ppor. kaw. och Paweł Urban, który bezpośrednio uczestniczył w przy-
gotowaniu scenariusza wielkiego finału 78 rocznicy bitwy. Grupa pod dowództwem kpr. Urbana 
wzięła udział we mszy świętej poświęconej poległym, a następnie w oczekiwaniu na zmierzch, 
zwiedzali wystawę sprzętu przygotowaną przez 1 batalion zmechanizowany Szwoleżerów Mazo-
wieckich WP oraz sojuszników z Grupy Bojowej NATO. Poza wystawą nieco wrażeń przyniósł 
pokaz ciężkiego sprzętu w akcji symulującej warunki bojowe oraz dynamiczna prezentacja technik 
walki wręcz. 

Pod wieczór przyszła pora na zamianę ról, kawalerzyści ochotnicy z całej Polski mieli stanąć 
w centrum uwagi- wszyscy umundurowani na modłę polową z 39 roku po przeglądzie mundu-
rowym pobrali broń i amunicję, a następnie zostali przydzieleni do odpowiednich pododdziałów. 
Od tego mementu panowała pełna wojskowa dyscyplina - szczegółowy przebieg działań znali 
jedynie dowódcy, zaś rola podkomendnych było wypełnianie rozkazów. 

Tego jak widowiskowa była inscenizacja nie da się opisać słowami, wiec kto nie był niech żałuję. 
Jednak by nie zostawiać nieobecnych bez żadnych informacji wystarczy stwierdzenie, że inscenizacja 
udała się znakomicie. Wśród wybuchów, strzelających płomieni trawiących scenografię oraz salw 
karabinowych, przedstawiono wszystkie kluczowe punkty bitwy od wejścia szwoleżerów do wsi, 
napotkania posterunku niemieckiego, wycofania i spieszenia oddziału przez zdobycie wiatraka 
po wycofanie się sił Polskich i pacyfikację wsi. Na pochwałę zasługuje dzielność koni biorących 
udział w inscenizacji, gdyż wzorowo spisały się w tak trudnych dla tych zwierząt warunkach.

Na zakończenie odbyła się defilada uczestników rekonstrukcji, którzy bezpośrednio po niej 
udali się na apel pamięci. Apel ten przebiegał w wyjątkowej atmosferze. Licznie zgromadzeni 
mieszkańcy, kawalerzyści ochotnicy i żołnierze WP wciąż mieli w pamięci dopiero co zakończone 
widowisko przez co wspomnienie poległych przeżywali w sposób nadzwyczaj wzniosły. Wydawać 
by się mogło, że nawet powrót do domu przebiegał w bardziej zadumanym niż zazwyczaj nastroju.

ppor. kaw. och. Paweł Urban
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Pola Chwały

W dniach 22-24 września 2017r. w Niepołomicach odbyły się „Pola Chwały” - jedna z najwięk-
szych akcji historyczno - militarnych w Polsce, w tym roku poświęcona epoce wojen napoleońskich.

W ostatni dzień imprezy kawalerzyści ze Szwadronu Toporzysko w barwach P3SK uczestni-
czyli w Rycerskiej Mszy Polowej obok kościoła parafialnego. Następnie razem z wieloma grupami 
historycznymi i rekonstrukcyjnymi przeszli defiladą przez centrum Niepołomic. 

Po prezentacji wszystkich oddziałów na parkurze u podnóża zamku królewskiego odbył się 
pokaz musztry konnej oraz pokaz lansjerów i władanie białą bronią.  

st. strz. kaw. och. Karol Ślęczek 
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Mistrzostwa Polski Militari 2017

W tym roku Mistrzostwa Polski miały szczególna oprawę. Odbyły się na Warszawskim 
Służewcu wraz z najważniejszą gonitwą sezonu – Wielką Warszawską. Było to możliwe dzięki 
uprzejmości wieloletniego przyjaciela naszego Pułku, Prezesa Totalizatora Sportowego, Pana 
Grzegorza Sołtysińskiego. Niesamowita oprawa Mistrzostw, wielotysięczna publiczność, wspaniałe 
bardzo wyrównane przejazdy zawodników i wielkie emocje. Tyle w skrócie. Barwy naszego Pułku 
reprezentowali ppor. kaw. och. Paweł Urban i wach. kaw. och. Andrzej Kowalczyk. Niestety 
pomimo wielu świetnych przejazdów naszych zawodników, szczęście ty razem do nas się nie 
uśmiechnęło. W zawodach uczestniczyli też pełniąc funkcje sędziowskie nasi oficerowie, rtm. kaw. 
och. Dariusz Waligórski – Sędzia Główny Zawodów i por. kaw. och. Paweł Wieńć – sędzia prób 
kawaleryjskich oraz strz. kon. kaw. och. Zbigniew Seibt – Komisarz Zawodów i niezastąpiona 
Pani Barbara Zygmunt – Sędzia próby WKKW.

Wola Gułowska 2017

30 września odbyły się obchody 78 rocznicy Ostatniej Bitwy Wojny Obronnej 1939 w Woli 
Gułowskiej. Jak co roku, na pamiątkę ostatniej bitwy kampanii polskiej w 1939 roku stoczonej 
pod Kockiem, Serokomlą i Wolą Gułowską przez Samodzielną Grupę Operacyjną „Polesie” gen. 
Franciszka Kleeberga (SGO „Polesie”) mieszkańcy regionu złożyli hołd bohaterom, którzy oddali 
życie za Ojczyznę.

Sobotnie uroczystości rozpoczęły się pokazem sprzętu znajdującego się na wyposażeniu batalio-
nu dowodzenia oraz sojuszniczych armii wchodzących skład  batalionowej grupy bojowej NATO. 
Gospodarzem imprezy była Wola Gułowska, gmina Adamów oraz Stowarzyszenie Szwadron 
Toporzysko w barwach Pułku 3 Strzelców Konnych im. Hetmana Polnego Koronnego Stefana 
Czarnieckiego. Wójt gminy Pan Sławomir Skwarek, dowódca dywizjonu rotmistrz kawalerii 
ochotniczej Dariusz Waligórski i dowódca batalionu dowodzenia ppłk Wojciech Łączyński,  jak 
co roku dołożyli wszelkich starań aby uroczystości rocznicowe miały godną oprawę

Punktualnie o godzinie 14:00 rozpoczęła się Msza Święta w Sanktuarium Matki Bożej Patronki 
Żołnierzy Września. Po nabożeństwie przy kwaterze Kleeberczyków, na cmentarzu w Turzystwie, 
w asyście kompanii honorowej batalion dowodzenia oraz orkiestry wojskowej z Dęblina odbył 
się Apel Poległych. Po chwili zadumy Dyrektor Departamentu Kadr MON Radosław Peterman 
wraz z dowódcą 15 GBZ gen. bryg. dr Jarosławem Gromadzińskim w imieniu Ministra Obrony 
Narodowej złożyli wiązankę w miejscu pamięci SGO „Polesie”. Kwiaty złożyły także stowarzy-
szenia i organizacje kombatancie oraz  społeczeństwo gminy Adamów.
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Od godziny 16.00 uroczystości przeniosły się na błonia przyklasztorne, gdzie zostali awan-
sowani na kolejne stopnie oficerskie ostatni żyjący ,,Kleeberczycy’’. Na stopień pułkownika 
mianowano pana Zbigniewa Makowieckiego, Mariana Michniewicza, Bolesława Kowalskiego, 
a na stopień podpułkownika pana Mieczysława Żygłowicza. Akty mianowania  wręczył Dyrektor 
Departamentu Kadr MON oraz dowódca 15 GBZ.

Podczas swojego wystąpienia dowódca Brygady powiedział: 
„My Zawiszacy jesteśmy dumni, że możemy kultywować tradycje Pułków istniejących w  dwudziestoleciu 

międzywojennym. Dla żołnierzy Brygady to bez wątpienia wielki zaszczyt i honor móc posiadać repliki 
historycznych sztandarów pułków wchodzących w skład 4 Suwalskiej Brygady Kawalerii  oraz dziedziczyć 
barwy i tradycje tych Pułków wchodzących w jej skład, miedzy innymi 3 Pułku Strzelców Konnych – pułku, 
który nigdy nie poddał się  i walczył do końca.”

Po uroczystości  żołnierze batalionu dowodzenia zaprezentowali pokaz musztry paradnej, a 2 
batalionu zmechanizowanego efektowny pokaz wyszkolenia walki wręcz. Zawiszacy po raz kolejny 
mieli okazję uczestniczyć w „żywej lekcji historii”, poznać tradycje kawalerii polskiej oraz oddać 
cześć żołnierzom P3SK, którzy poświęcili życie w obronie granic naszego kraju.

mł. chor. Piotr Kamiński, 15GBZ 
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Na planie zwiastuna filmu „Ostatni Bój”

Jak co roku, w okolicach Woli Gułowskiej, w ostatni tydzień września zauważalny jest 
wzmożony ruch kawalerzystów. Nie dziwi to zbytnio, wszak od wielu lat w tym terminie i na 
tym terenie odbywają się Manewry Kawaleryjskie, Tak też w dniach 25.09-1.10 2017 tradycji 
się stało zadość. Zapełniła się stajnia polowa na przyklasztornych błoniach końmi z Toporzyska, 
zewsząd dochodziły odgłosy komend wydawane przez dowódców. 

Na manewry stawili się strzelcy konni z Toporzyska i ułani ochotnicy w barwach 23 PU. 
Wyruszyły więc sekcje na trasę rajdu, by z mapą i busolą przemierzać okoliczne lasy i łąki.

Manewry trwały tym razem tylko 2 dni, a przez wieś przeszła informacja „w Woli film kręcić 
będą”. Potwierdzeniem tych wieści były pojawiające się rekwizyty. Nie zwyczajne jak na poprzednie 
edycje manewrów. A były to: działko Boforsa, które z dumnie zadartą do góry lufą przejechało 
na lawecie przez wioskę, taczanka, którą przywiózł Bogdan Śliż, ułan z 8 PU zaprzyjaźniony ze 
strzelcami od czasu Wrześniowego Szlaku, z końmi, które przemierzyły trasę owej pamiętnej 
wyprawy. Tak też od środy zrobiło się gwarnie, bo zjechała ekipa filmowców pod kierownictwem 
Grzegorza Gajewskiego, reżysera filmu. Na plan stawił się pirotechnik, też Gajewski tylko 
o imieniu Paweł, sprawdzony człowiek od efektów na wielu planach filmowych i niezliczonych 
rekonstrukcjach. Ostatnie ustalenia, rekonesans na planach, omówienie kolejności nagrywanych 
scen i instrukcja „wojsko ma się nie golić”.

Jako pierwsze zgrywane były sceny przemarszów (w uroczym miejscu pomiędzy stawami) 
i galopady przy wtórze wybuchów. Rozpoczynający swoją przygodę koledzy nie obyci z planem 
filmowym dziwili się z ilością „dubli” i czekaniem. No cóż, takimi prawami rządzi się plan fil-
mowy padała odpowiedź. Pierwszy dzień był bardzo pracowity, bo kończyły go sceny z nocnych 
przejazdów leśnymi duktami w Lesie Gułowskim. Sceny te wywarły niesamowite wrażenie. Dymy 
i odpowiednie oświetlenie potęgowały ten efekt. Wyglądało to, jakby duchy kawalerzystów 
z Kampanii Jesiennej przemieszczały się po lesie.

 Następny dzień zdjęciowy to rejon cmentarza w Turzystwie, tego samego, o który toczyły się 
walki w październiku 1939 roku. Na plan zameldowały się pojazdy z epoki, które udostępniło 
Prywatne Muzeum Pojazdów Militarnych i Zabytkowych w Rakszawie. Koledzy z GRH Narew 
wcielili się w role niemieckich żołnierzy. I zaś „akcja”. Tym razem z racji nikłej ilości czasu na dni 
zdjęciowe, kręcono jednocześnie na kilku planach. Wybuchy, terkot karabinów maszynowych 
i dymy spowijające teren przycmentarny zgromadziły dużą ilość gapiów, co nie dziwi, wszak to 
nie codzienne zjawisko we wsi.

 Ostatnim akordem planu filmowego były sceny „spieszenia” się kawalerzystów i galopady 
oddziału w kierunku Klasztoru. Tam też zostały nakręcone sceny, których w zwiastunie nie 
zobaczymy (galopujący kawalerzyści i jadący rosomak), była moc !!!, Dość wspomnieć, że na 
antenie „Rośka” dumnie łopotał proporczyk P3SK. Tak też zakończono pracę na planie filmowym 
i rozpoczęto przygotowania do uroczystości 78 rocznicy ostatniej bitwy kampanii polskiej 1939 
w Woli Gułowskiej.
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Kawalerzyści rozjechali się do swych domów wspominając przygodę na planie filmowym, 
wszystkim towarzyszyła myśl „ciekawe co to będzie” aż do dnia premiery zwiastuna. Kiedy na 
ekranach monitorów zobaczyli „Ostatni Bój,” wielu miało „ciarki”. A znam i takich, u których 
łezka w oku się pojawiła.  Zwiastun jest pierwszym etapem większego projektu jakim ma być po-
wstanie filmu o wojennych losach Pułku 3 Strzelców Konnych. Należy mieć tylko nadzieję, że uda 
się doprowadzić to przedsięwzięcie do końca. Pozostaje nam więc tylko czekać na pierwszy klaps.
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